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WIADOMOŚCI K R A JO W E
R o zk a z  do za rzą d u  cywilnego Królestw a Polskiego.

I. Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEGO C ESA RSK O -K R Ó ­
L E W SK IE J M OŚCI, w ydane do zarządu cyw ilnego, 
w  St. Petersburgu, d. 8 kw ietnia 1858 r.— Otrzym uje 
rangę radcy dworu: p. o. starszego adjunkta przy kom- 
m issarzu do odbioru soli od rządu Austrjackiego  
w K rakow ie Goebel; przeniesiony: urzędnik kancella- 
ryjny zarządu służby zdrow ia przy Kom. Rz. S. W . 
i  D. sekretarz gubern. K riks in , na adjunkta kancellarji 
przybocznej dyrektora głów nego prezydującego w  Kom- 
m issji Rz. P. i S. U w olniony od służby na w łasne żą­
danie: urzędnik do szczególnych poruczeń przy N a­
m iestniku K rólestw a, kammerjunker, radca stanu Na* 
bokow  i urzędnik kancellarji przybocznej Nam iestnika  
K rólestw a, sekretarz gubern. Drzewiecki, z w ynagro­
dzeniem  przy uwolnieniu od służby rangą sekretarza  
kollegjalnego. Posunięty za w ysługę lat, z radcy dworu  
na radcę kollegjalnego: p. o. p ierw szego pom ocnika  
radcy N ajwyż. Izby obrachunkow ej P opław ski. P rezes 
heroldji K rólestw a P olsk iego, senator tajny radca hr. 
Skarbek, i członek W arszaw skich  departam entów rzą­
dzącego senatu, rzeczyw isty  radca stanu baron Zass, 
N ajm iłościw iej uw olnieni zostają, na w łasne żądanie od  
służby, ostatni z mundurem, do urzędu członka senatu 
przywiązanym . P osunięci za w ysłu gę lat, w e w łasnej 
kancellarji JEGO C ESA R SK O -K R Ó L EW SK IE J MO­
ŚCI Sekretarjatu stanu K rólestw a P olsk iego , urzędnicy  
nadetatowi: z regestratora kolleg. na sekretarza guber- 
njalnego K ulesz; na regestr, kolleg . K luczyński. P osu ­
nięci za w ysługę lat ze starszeństwem : z assessora | 
kolleg . na radcę dworu: w kancellarji przybocznej N a- I 
miestnikh: p. o. starszego pom ocnika naczelnik w y ­
działu KoSzelnik  i lekarz, doktór m edycyny K orzeniow ­
ski; z radców  honor, na assessorów  kolleg. p o. p o ­
m ocników  naczelnika w ydz. w  tejże kancellarji: star­
szego R a n d  i m łodszego Łaptiew , i urzędnik zostający  
przy naczelniku w ojennym  okręgu K aliskiego G rodzki. 
U rzędnicy zostający przy naczelnikach wojennych: , 
z sekretara kolleg. na radcę honor, okręgu K alisk iego I 
Słu iew ski; z sekretarza gubern. na sekr. kolleg. gub. 1

W  m iesiącu m aju tego roku , dany  b y ł kon­
cert na  korzyść zak ład u  ociem niałych. O pieka 
i za rząd  tego z a k ład u  s ta ra ły  się zw abić ja k  
najliczniejszą publiczność doborem  sztuk  m u­
zycznych i deklam acji. W łaśn ie  pod  tę, porę  
zn a jd o w ał się we Lw ow ie W incenty  Pol. - T[ 
Z apukano  więc i do niego, by  pozw olił w y­
g łosić  ustęp jak i z poezji do tąd  drukiem  nieo- 
g łoszonych. P o e ta  w y b ra ł rapsod  z k tó rego  
p rzesy łam  do „K ron ik i”  tyle, ile w yg łoszo ­
ne by ło  na  koncercie.

R A P S O D  Z P O E M A T U  „S  T R Y J  E N  K  A , "
W IN CEN TEG O  POLA.

(C zasy króla Jana lll-go).
Jeden  tylko z B ączalskich w  rodzie się odstry- 

. ' ( chnął ;
Bo raz  ty lko za  m łodu z a d rw ił nieszczęśliw ie,
A potem  c a łe  życie już się nie uśm iechnął, 
Lecz pow ażnie  się nosił i bardzo  sędziwie.

B y ła  fam ilja S trusiów —  dom  karm azynow y 
B ardzo tęgi w  ojczyźnie r—- rycersko  surow y; 
W ysoko nosił serce, i g łow ę w ysoko;
Bo też w rogom  ojczyzny p a trz a ł  oko w oko. 
W szystka  sp raw a  też b y ła  ry ce rsk a  w  tym

(domu:
Synow ie pełn i hartu , córy  p e łne  srom u,
D zielne konie m iew ali i ozdobne zbroje,
I ry cerka  ich w iod ła  naw et w  cudze kraje, 
j a k  inszem u do tańca , tak  Strusiom  n a  boje.

Lubelskiej K onarzew ski; z regestratora kolleg. na sekr. 
gubern. starszy kancellista kancellarji marszałka szla­
chty gub. W arszaw skiej Okniński. Posunięci za w ysługę  
lat ze starszeństwem : z radców  honor, na assessorów  
kolleg.: p. o. podprokuratora przy sądzie appellacyj- 
nym K rólestw a Chwalibóg, assessora sądu popraw cze­
go S ied leck iego W roński i podsędka sądu pokoju okr. 
Stopuickiego Bram iński. P osunięci za w ysługę lat, ze 
starszeństwem : z assessora  kolleg. na radców dworu: 
radca prawny w m agistracie m. W arszawy M asłowski; 
z radców honorow ych na assessorów  kollegjalnych: 
p. o. sędziego krym inalnego w W arszaw ie B run , i as­
sessora trybunału cyw ilnego w  Radomiu Grobicki. 
Przyjęty do słu żb y z dym issjonowanych: sekr. gubern. 
D awid, na nauczyciela do szk o ły  pow iatow ej realnej 
przy gimnazjom gubernjalnem w Lublinie. Otrzymuje 
rangę radcy honor zostający przy sekretarjacie stanu 
K rólestw a hr. Fredro. (d. a .)
I- —  Dowóz wełny na ta rg  wzmaga się; w dniu 
wczorajszym na w szystkich w agach przewaz’ono 
pudów  4,333, w ystaw ionej przeto na sprzedaż 
znajduje się na placu 9,625 pudów . W  dniu tym 
jak o  pierw szym  jarm arku , po wzajemnym nam y­
śle kupców  i producentów , ruch  handlow y po­
w stał od rana, a ku południowi znacznie się oży- 
wił, sprzedano bowiem około 5,000 p u d ó w .— 
W  większych p artjach  nabywcami byli pp. Fiedler 
z O patów ka, F reund  z W rocław ia i S tejnm ann 
z Tom aszow a. W  mniejszych ilościach kupowali: 
p. H eusel z W rocław ia, fabrykanci z Ozorkowa, 
Łodzi, Zgierza i K onstantynow a. W idziano na 
placu pp. M oesa z Choroszczy i H abera z W ro ­
cławia.

W Y Ś C I G I  K O N N E
Dzieii 3ci.

W czoraj by ł dzień ostatni wyścigów k tó re  o d ­
były się w porządku  następującym :

Gonitwa 12ta. N agroda rządow a p uhar w arto- ( 
ści rs. 300. Konie krw i czystej w szystkich kra- j

jów  i wszelkiego wieku, będące własnością k ra­
jow ców , w ałachy wyłączone, bieg bez przeszkód 
w erst 3", zwycięztwo podwójne, staw ka dukatów  
25 w połowie dla konia drugiego. Do tej gonitwy 
zapisane były 4 konie: 1) Monitor ogier kasztano­
waty, ze stada rządowego; 2) Resolute  ogier k a ­
sztanow aty, lir. Andrzeja Zam oyskiego; 3) Z  oto 
ogier skąrogniady, h r W ładysław a Zam oyskiego ; 
4) Walmcr ogier gniady lir. Ludwika K rasińskiego. 
Ponieważ jed n ak  w szystkie trzy  konie mające 
-biegać z Walmerem  cofnięte zostały ten ostatni 
sam obiegł tryum falnie metę i wziął nagrodę.

Gonitwa 13ta. N agroda tow arzystw a rs. 150. 
Konie pół krwi, w kraju spłodzone, bez różnicy 
wieku, niewyłączając wałachów, bieg bez prze­
szkód w erst 2, zwycięztwo pojedyńcze, staw ka 
dukatów  15.

Stanęły do tej gonitwy: 1) W arta  klacz gniada, 
lir. Adama K rasińskiego , żokej Newman (kurtka 
czarna, rękaw y i czapka niebieskie; 2) F arys  ogier 
gniady, p. Laurysiew icza , żokej John  Jacobs 
(kurtka i czapka czerwone, rękaw y błękitne; 3) 
Monitor ogier kasztanow aty, ze stada rządowego, 
żokej Lienow (kurtka czarna, rękaw y i czapka 
czerwone; 4) Re trie er ogier gniady, ze stada rzą­
dowego; 5) L ittle-B oxer  ogier kasztanow aty, p. 
Ilenkego; 6) L izzy  klacz gniada, hr. A lexandra 
Branickiego, żokej F itch (kurtka biała, rękaw y 
czerwone, czapka w paski). Alarm  ogier gniady, 
hrabiny Augustowej P otockiej, cofnięty został.

Poprow adził gonitwę Monitor, za którym  biegł 
R etrirer, ścigany z blizka przez L izzy , k tóra go 
w połowie szranków  wyprzedziła. Ale Monitor 
popierając tym  razem sławę swoją, zachow aną 
trochę w duiu;poprzedzającym, utrzym ał się ciągle 
na  przedzie i dogiegł do m ety w minut 2 sekund 
53, za nim L izzy  na długość kilku koni, następnie 
R etriver  i LJttle-Boxer.

Pomiędzy 13tą a 14tą gonitwą jak o  interm e-

A dom chow ał ja k  k laszto r zacne  obyczaje. 
Otóż jeden  z tych Strusiów  z B ączalskim  się

(trąc ił...
I od tąd  już obudw om  żyw ot się zam ącił.

P a n  Sieniaw ski d a ł  łow y  w nadw iślańskich
(borach.

Ód d aw na z tą  się w ieścią noszono po  dwór
(rach;

Bo tu nie szło  o liszkę, o sarnę , lub w ilka, 
Ale o s tad a  dzików  i jeleni kilka.
A  w ięc ze trzech w ojew ództw  szlach ta  się ze-

(b ra ła —
A naw et i z P o d lasia  Struś się tam  zab łąk a ł. 
W szyscy  spojrzeli po nim—ja k a ś  sztuka śm iała  
M ało m ów ił, m osanie, ale się nie ją k a ł. 
M łody jeszcze, a  ledw o najstarszych  przyw ita ł. 
Lecz gdy do łow ów  przyszło, o drogę nie p y ta ł; 
Bo m iał z so b ą  łow czego, na  d rążkach  kuri- 
A m yśliwi m osanie, to już istne biesy, (dysy, 
Choć z niedźw iedziem  za barki!

i sam  p an  Sieniaw ski 
G dy tę sp raw ę opatrzy ł: „n ie  żartuj m osanie!” 
Ś c isną ł S trusia  i rz e k ł mu: „B racie , do twój

(łask i,
Nie ja  pono, Struś w idzę da  nam  polow anie!” 
Ale djabli tam  z tego! Szlach ta  zaw sze swoje. 
Struś —  ja k  gdyby do boju przy  w dzia ł ja sn ą

(zbroję,
I k iedy jed e n  w kurcie, a  drugi w k u b raku  
A trzeci gdy już strojno, to p rzyw dzia ł lisiurkę.

Struś do kniei po zbroi op iął ry sią  burkę,
I aż siedem  piór strusich up ią ł na  szyszaku.

„K rzyżak!” —  k rzy k n ę ła  szlachta — i nie
(trzeba  więcćj. 

Struś tylko zgrzy tnął zęby, i pocisnął koniem . 
Ale kiedy już w  kniei p rzyszło  najgoręcój 
D obra  pam ięć w tych borach  p o zo sta ła  po nim. 
Bo dw óch rogaczy  z konia w zią ł na  oszczep

(ręką ,
A kiedy już sam óry i w archlaki p ad ły ,
A na  oszyjek w y p ad ł odyniec za jad ły ,
Juz strza łam i zfukany —  w zią ł rzecz nie n a

(m iękko;
Bo i z konia zeskoczy ł i tak  się tam  sp raw ił 
Ze kordelasem  dzika do ziemi p rzy d ław ił!—  
C zarny opar zadym iał i c zarn a  posoka 
Z paszczy  na  strusie p ió ra  żygnęła  z w ysoka 
I tutaj Struś dopiero, gdy już dzik się zm azał, 
Z d rążków  sw oje kundysy o raz puścić k aza ł. 
O saczyli go w miejscu, że już ani drygnął,
I z kordelasem  w paszczy  pośród  nich zasty ­

g n ą ł . —
A Struś s ia d ł z n ó w n a k o n ia , g ładk i i surow y; 
I po niejakićj chwili, kiedy szlachta z pniaków  
P rzypatru je  się temu, rze k ł zimno łow czem u: 
„Z a trąb  w asć  pojezdnego bo skończone łow y!”

Jakoż w rzeczy  tak  było. — Po niejakiej 
I myśliwi ze swoich stanow isk wrócili (chwili 
N a oszyjek, gdzie leża ł dzik w  czarnej posoce. 
A naw et pan  Sieniawski zdziw ił się w y s o c e ,



dium, nastąd iła  gonitwa włościańska, do której 
staw iło się 5 koni tym razem prawdziwie ch łop­
skich. Dwie oznaczone nagrody  wzięli dwaj mło­
dzi włościanie z Czystego, jed en  w butach, drugi 
w obuwiu naturalnem.

Gonitwa lita .  N agroda rs. 100, dla koni w szy­
stkich krajów  i wszelkiego wieku w r. b. pobi­
tych, w erst 3, zwycięztwo pojedyncze, w aga po­
dług zaąad handicapu, kto w sku tek  wygranej 
Wyłączony zostaje, płaci rs. 10, kto nie melduje 
do tej gonitwy, płaci rs. 5, kto zaś melduje, płaci 
staw kę rs. 15, połowę stawki dostaje koń drugi. 
Do tej gonitw y w ystąpiły  trzy konie: 1) Zoto o- 
gier gniady hr. W ładysław a Zamoyskiego, zokej 
Jó ze f (kurtka biała, czapka niebieska); 2) Yngurd 
ogier skarogniady barona Keudla, źokej Schultz 
ku rtk a  zielona, rękaw y białe); 3) Seeks und Se- 
chtzig  h. Gótzena. W ygrał Zoto przebiegłszy 
szranki w minut 4 sekund 16, w yprzedzając o 
d ługość jednego konia Yngurda. Seeks und Se- 
chzig ledwie wyminął słup dystansow y i z pow a­
gą właściwą swojemu rodowi, nie przejez'dz’ając 
juz’ naw et przed trybuną, zwrócił tez do areny.

Gonitwa 15ta i ostatnia C asim ir-Stakes z roku 
1856, Gentleman-Race. P u h ar srebrny do obro­
n y  w r. następnym . Aby zostać właścicielem, 
trzeba w ygrać dw a razy, staw ka dukatów  20, 
Tok 3ci zwycięzca broni nagrody w  gonitwie ło ­
wczej. W ystąpili do tego wyścigu: p. Zednik na 
Security klaczy skarogniadej i hr. W ładysław  
Zamoyski na Kostendzim ogierze siwym. Hr. Za­
moyski bronił w  tym  roku puhara, był bowiem 
ju z  zwycięzcą w roku zeszłym, kiedy jednak  klacz 
p an a  Zednika przy  barjerze przeciwległej try ­
bunie dwa razy odmówiła skoku zsadzając je ź ­
dźca. Hr. Zamoyski k tóry  juz’ był przeszkodę 
przeskoczył, zatrzym ał się zwrócił konia i żeby 
zachęcić przykładem  jeszcze raz przesadził barje- 
rę. W szystkie inne przeszkody jeźdźcy p rzeby­
w ali zwycięzko, trzym ając się praw ie ciągle ra ­
zem, aź wreszcie przed trybuną znów hr. Zamoy­
ski wyprzedził w spółzaw odnika o pół konia, i 
wziął nagrodę. Obieg trw ał m inut 11 sekund 30.

;— K ażdy łatw o pojmie, iż podanie ludziom  zdol­
nym i zamiłowauym w obranym  zawodzie, możności 
przysw ojenia krajow i najnowszych odkryć w dziedzi­
nie nauk i zastosowań praktycznjm h, nieobliczone za­
pew nia dobrodziejstw a w dalszym rozw oju  wiadom o­
ści na tern polu zdobytych. Od czasu zarządu ty irfkra­
jem  JO . Xięcia Nam iestnika, niemała liczba gorliwych 
w  różnych gałęziach nauk pracow ników , w ysłaną zo­
sta ła kosztem  rządu  zag ran icę , celem zebrania boga­
tych plonów nauki; jedn i z nich już  powrócili do k ra ­
ju ,  inni jeszcze oddają się studjom , inni nareszcie do 
różnych lokalności Europy w krótce się udadzą. W iado ­
mo je s t, ile między innemi na postęp  nauki lekarskiej 
w p łynął rozwój chemji organicznej; zastosowanie jej 
jednakże przy łożu chorego niezaprzeczenie winniśmy

Gdy ujrzał taka bestję kordem powaloną 
Którój między ślśpiami dwie piędzi mierzono.

Więc gdy się wszyscy zeszli pod kuleć do
(sieci

Wynurzył pan Sieniawski w obec wszystkich
(zdanie

Ze jasny klejnot Strusiów nowym blaskiem
(świeci,

A na dowód estymy podniósł Strusia zdrowie, 
Że wiwaty zagrzmiały po całej dąbrowie. —  
Lecz korciło to wielu, że tak dzika sprawił, 
Że się z konia na oszczep z jeleniem zabawił 
Nie pomogło i zdrowie —  szlachta zawsze

(swoje:
„Na co puszy? mosanie! do czego te zbroje?" 
I nie mogła piór strusich Strusiowi darować. 
Więc w dym do Bączalskiego, i radzą po ci-

(chu:
„Gdybyś ty mógł ze Strusia sobie zażartować? 
Strzel konceptem, a parskniem w oczy mu od

(śmiechu!"
Bączalski, jak na lato, gdy chodzi o śmieszki, 
I z konceptem już w głowie rzucił się do kiszki. 
I powiada Strusiowi: „Tu w zakład służb moich 
„Proszę waszmość do spółki! kiszka rzecz nie

(grzeszna
„Lecz jeśli mnie obierzesz, jak obrałeś swo-
m , (ich!..."
Tu pokazał na pióra „to nie wyjdę z pyszna."

Hellerowi, dyrek to row i insty tu tu  Patalogic/.no Chem i­
cznego w W iedniu, k tó ry  w prow adził też zastosow a­
nia do najkrótszych i najprostszych sposobów . W ładza 
nie chciała pominąć sposobności przysw ojenia w k ra ­
ju  naszym tej metody, i w tym celu w ysłała D ra m e­
dycyny Kryszkę, naczelnego lekarza szpitala Śgo R o­
cha, aby zbadał teoretycznie i praktycznie tę naukę, i 
przekonał się o jej użyteczności. Po pow rocie swoim 
d r K ryszka  nietyiko tę  m etodę w szpitalu w prow adził, 
ale nadto w ydał bardzo obszerne i nader interessujące 
w tej mierze sprawozdanie, k tó re ju ż  drukiem  ogłoszo­
ne zostało. Drugi lekarz tegoż szpitala d r  m edycyny 
Piaskowski, w ysłany został celem zwiedzenia najsłyn­
niejszych zakładów dla obłąkanych na całym konty­
nencie i w Angiji, tudzież dla odbycia kdrsu  o choro­
bach um ysłowych u słynnego professora Guislain. 
W  dziedzinie budownictwa, członek rady  budowniczej 
Orłowski, miał sobie poleconem  zbadanie najnowszych 
urządzeń gmachów, przeznaczonych na pomieszczenie 
zakładów  naukow ych, m edycznych tudzież szpitali, i 
dziś nabyte tym sposobem  wiadomości z wielkim po­
żytkiem użyć i zastosować je s t w możności przy urzą­
dzaniu gmachu przeznaczonego na A kadetnję medyr 
czną, tudzież przy  budowie szpitala Sgo Ducha. B udo­
wniczy gub. W arszawskiej Tournelle, badał potrzeby 
udogodnienia terni czasy w prow adzone w gmachach 
szjńtalnych i więziennych, i nietyłko przyw iózł z sobą 
znaczną ilość planów więzień, ale i sam ułożył kilka 
trafnie przez siebie pom yślanych projektów  dla tychże; 
również architekt Bronisław  Zochowski, pozostając na- 
teraz w Monachium, w celu w ykształcenia się w obra­
nym zawodzie, ma następnie zwiedzić z tąż samą dąż­
nością Paryż, Hollandję, H am burg i P russy . Obecnie 
wreszcie p. W yrzykowski, b. uczeń tutejszej Szkoły 
Sztuk pięknych, k tóry  miał sobie podaną sposobność 
kształcenia się w akadem ji P etersburgskiej, gdzie o- 
trzym ał stopień akadem ika, dla ostatecznego w ykształ­
cenia sie, wysłanym został za granicę. Komuż niewia­
domo ja k  ważnym pod  względem sanitarnym  w arun­
kiem je s t urządzenie kanalizacji po miastach; owóż dla 
spełnienia zadania tego, odnoszącego się do inżynierji 
cywilnej, inżynier Ratyński, wysłanym został do Ham ­
burga i Londynu, celem obejrzenia podziem nych kana­
łów m iejskich i zbadania najlepszych sposobów  urzą­
dzania i budowania onych. Dowiadujemy się, że wła­
dze w Londynie przyjęły  nader uprzejmie p. Ratyń- 
skiego i wszelkich objaśnień, planów i pom ocy w obej­
rzeniu najdrobniejszych w te j mierze szczegółów udzie­
liły. Tymczasem p. Grotowski, konduk to r inżynierski 
wysłany je s t do Niemiec, dla przypatrzenia się p rak ty ­
cznym sposobom  św idrow ania ziemi, tyle po trzebne­
go dla poznawania warstw  ziemnych i w ogóle p rzy  
badaniach geologicznych, tudzież dla zaopatrzenia się 
w najpotrzebniejsze do tego narzędzia; zaś m łodzi sty, 
pendyści tutejsi pp. Ludw ik Miecznikowski i Bagiński 
ostatecznie przygotow ują się na nauczycieli mechaniki 
i inżynierji cywilnej, w słynnej pod tym względem 
szkole w Liittichu. W  tutejszym  k ra ju  głównie ro ln i­
czym, słusznie najwyższe obudzają zaihteressowanie 
wszelkie nowe odkrycia agronomiczne; dla przysw oje­
nia tych odkryć, a również dla zwiedzenia instytutów  
nauce agronom ji poświęconych, tudzież ferm w zoro-

Pan Sieniawski na koncept skręcił trochę
(nosem

Ale szlachta się wielkim roześmiała głosem! 
Struś nabiegł, jak karmazyn, i spostrzegł, że

(zdrada—
Więc gdy trochę ochłonął, zimno mu powiada: 
„Wy, panowie Bączalscy, to z rodu trefnisie!.
I tyle pono sławy, ile w gębie żartu;
Lecz co do nas —my Strusie, rodzim się wki- 
I na tureckiej stali próbujemy hartu!" (rysie

Słowa te Bączalskiego tak bardzo ubodły 
Że się ostre przymówki po śniadaniu zwiodły:

„Nie tak górą, mosanie!" rzekł Bączalski,
(„proszę!

Żarty mam dla przyjaciół, lecz i ja kord noszę...
I pomiatać mym rodem waści nie pozwolę!"
I wyzwał go na rękę, i ruszyli w pole.

Oba byli na koniu —  lecz że sprawa cięta, 
Więc uraza została na kulę podjęta.
Sto kroków odmierzono— każdy miał z kopyta 
Ruszyć na wystrzał dany; mierzyć—• czy nie

(mierzyć
Wypalić kiedy zechce, i koń w koń uderzyć;
A do trzech razy sztuka— ot i będzie kwita! 
Byli o Bączalskiego drużbowie w obawie;
Bo Struś był, jak mówiłem, praw rycerskiój

(sprawie,
I jak to u junaków za zwyczaj się zdarza 
Lekko też sobie w ażył swego adwerszaza.

wych i szkół rolniczych dla włościan, rząd  wysłał dy ­
rek to ra  insty tu tu  gospodarstw a wiejskiego i leśnictwa 
Zdzitowieckiego, którem u zarazem tow arzyszył adjunkt 
ins. gos. wiejs. Bogucki, a zkądinąd nauczyciel gospo­
darstw a Miłosz, oddając się obecnie specjalnym stu ­
djom agronomicznym w instytucie Hohenheimskim, 
po ukończeniu onychże udaje się do w szystkich lokal­
ności europejskich, gdzie tylko wyższa kultura godne 
naśladowania, lub stosowania w zory przedstaw ia. 
W  związku z interessem  gospodarstw a, rząd  równie 
w krótce ma zamiar posłać za granicę pana Sejfman, 
m agistra w eterynarji, k tóry  się odznaczył trafnem i 
gorliwem działaniem przy uśmierzaniu xięgosuszu. 
Znany ten p rak tyk  z p rac  swoich drukiem ja ż  ogło­
szonych, O ma się ostatecznie usposobić na nauczyciela 
przy tutejszej szkole w eterynaryjnej (*’) i tym celem 
zwiedzić insty tu ta nauce w eterynarji poświęcone, 
w Dreźnie, Berlinie, w W iedniu i w Alfort pod  P ary ­
żem. P rzechodząc teraz z kolei do nauk i sz tuk nado­
bnych, d y rek to r szkoły sztuk p ięknych p. Wołkow, u- 
daw ał się za granicę w celu zebrania wzorów rysunko­
wych i architektonicznych dla tejże szkoły, a zarazem  
dla obejrzenia pracow ni mechanicznych, na wzór któ­
rych w krótce stanie w W arszaw ie takaż pracow nia 
dla uczniów gimnazjum realnego. P rofessor fizyki 
Przystański i ad junkt obserw atorjum  astronom icznego 
Prazmowski, jeździli do najzawołanszych zagranicznych 
zakładów  technicznych, celem wzbogacenia tu tejszych 
zakładów  naukow ych, już  to przyrządam i fizycznemi, 
już  to chemicznemi aparatam i, ju ż  nareszcie instrum en­
tami optycznemi; a m łodzi stypendyści Langer i W y- 
czliński słuchają tymczasem w H ejdelbergu kursów  
chem ji słynnego Bunsena, aby otrzym aw szy na tej d ro ­
dze ostateczne wykształcenie, mogli się stać pożyte- 
cznemi tych przedm iotów  nauczycielami. Tym czasem  
urządzenie zbiorów  akadem ji medycznej wywoła, ja k  
nam wiadom o, nowe poruczenia w celu poczynienia 
ważnych dla tejże akadem ji nabytków. Co do historji 
naturalnej, gdy z jednej strony adjunkt gabinetów p. 
Taczanowski zbierał za granicą bogate zasoby fauny e- 
xotycznej; z drugiej tymczasem nauczyciel gimnazjum 
W arszaw skiego p. Pęczarski, zajm ował się w P e te rs­
burgu kom pletow aniem  muzeów w okazy zoologiczne 
i mineralogiczne, właściwe strefie północnej. Tyle za­
chodów  nie pozostanie bez praw dziwej korzyści, je s t 
to kapitał skrzętną władzy krajow ej zbierany ręką, 
k tó ry  sowite plony zapewnia. (Kur. W a rsz j

Atorrespondencja z Rzymu.
Rzym dnia 30 maja 1858 r.

Ojciec święty podczas poby tu  swego w  Castel- 
Gandolfo udaw ał się kilkakrotnie do okolicznych 
miasteczek, jak o  M arino i Genzano, i wszędzie 
był przyjm ow any z największemi joznakami czci i

(*) W  tych dniach wyszło dziełko tego autora pod tytułem: 
„Poradnik przy kupowaniu koni“ nakładem xiegarni A Nowo- 
Ieckiego-

(” ) Znaczneiw tych czasach w szkole Weterynaryjnej miano 
wprowadzić uiepszenia i udokładuieuia tak w zakressie samego 
wykładu nauk, jak również w zaprowadzeniu pomocy nauko­
wych, urządzeuiu miejscowej apteki i rozszerzeniu istniejącej 
już przy zakładzie tym Kliniki.

W ięc się stało, jak było od początku świata, 
Że Dawid niepoczesny zwalił Goljata.

Struś nawet nie wypalił, lecz chciał go
(przejść koniem 

I w to ■wierzył, że konia i jezdca rozbije 
A Bączalski mu kulę przepędził przez szyję 
I gdy Struś się powalił, to przejechał po nim.

Chuda sprawa mosanie! Struś chyrlał do
(roku

Lecz kiedy się wygoił do świadków powiada: 
Wymowa do trzech razy, i jeźli nie zdrada 
Do trzech razy Bączalski dostoi mi kroku!

W ięc się ścięli na szable—  Struś rębacz o-
(krutny...

Otóż chciał Bączalskiego ściąć gdyby tatara; 
Lecz Bączalski był człeczek także dosyś rzutny 
A na takich junaków jest praktyka stara: 
Nawet orzeł nie wzięci, gdy go człek obarczy,
A dla pulsów to lada cięcie już wystarczy. 
Więc gdy ciągle Struś tylko wymierza na 

, (głow ę
Z taką siłą ze pewnie spłatałby w połowę 
I okrutnie naciera, i ciągle się sunie, 
Referendarskiem cięciem Bączalski go lunie 
I padła szabla z ręki, i po pojedynku.
Jednak, gdy się wygoił, nie daje spoczynku. 
„Wymowa do trzech razy, i jeźli me zdrada 
To na drzewce nam jeszcze pójść z sobą wy-

(pada!
D O D A T E K .



uszanowania. W  dzień "Wniebowstąpienia udzie 
lii uroczyste błogosławieństw o z balkonu pałacu 
swego, jak i to zwykł czynić w Rzymie z krużgan­
ku św. Jana Lateraaeńskiego, a mnóstwo osób 
udało się um yślnie ze stolicy do Caśtel-G andolfo 
by je  przyjąć z ręki Najwyższego Pasterza.

W  tych  dniach jeździł on także do P o rto -d ’An- 
2io nad  morze, gdzie bawił parę dni. W krótce 
p o  przybyciu Papieża, zjechała tam królow a h i­
szpańska K rystyna, k tó rą Ojciec święty jak  naj­
uprzejm iej przyjmował. Pogłoska krąży, iż wi­
zy ta ta  ułożoną oddaw na była Jdla pogodzenia 
K rólow ej z bratem  jej K rólem  Neapolitańskim , 
k tó ry  miał przyjechać nazajutrz, lecz ona p ó d ró - 
źnemi pozoram i wymówiła się od noclegu w P or- 
to -d ’Anzio, lubo przygotow ano tam dla niej po­
mieszkanie, gdy tedy  król Ferdynand przybył n a ­
stępnego dnia, siostry już nie zastał. Jednak  za­
trzym ał się dwadzieścia cztery godzin z żoną i 
z dziećmi w papieskim pałacu, zwłaszcza, ze m o­
rze było tak burzliwe, iż nie dozwoliło królestw u 
odpłynąć tegoż wieczora do Gaety. Papież dał 
wielki obiad dla nich, a potem  z królem  i z k ró ­
low ą przechadzał się po morskiem nadbrzeżu; 
w wieczór zaś oświetlono P o rto -d ’Anzio, N ettuno 
i sąsiednie wille, co śliczny spraw iało widok. N a­
zajutrz rozstanie się królestw a z Ojcem świętym 
było bardzo czułem, a papież odprow adził ich aż 
do przystani.

W czoraj zaś Jego św iątobliw ość wrócił do 
Rzymu, a wielka część m iasta wyszła lub w yje­
chała na  jego spotkanie. Przez całą godzinę wi­
dzieliśmy ciągnący się szereg powozów za karetą 
papieską wjeżdżającą przez L aterańską bramę.

Przed kilku dniami um arł tu taj kaw aler B erni­
ni ostatni potom ek sławnego rzeźbiarza i arch ite­
k ta  Berniniego, k tó ry  znakomitym obdarzony był 
talentem , jak  o tem świadczy kolum nada święte­
go P iotra, dzieło jego , toż mnóstwo innych prac 
architektonicznych i krocie posągów; ale zepchnął 
sztukę w otchłań skażonego smaku, zkąd ją  do ­
piero Canova wyratow ał. P łodność tego a rty sty  
była zdumiewającą i straszliwą; ciosał on m arm ur 
staw iał gmachy i mnożył łatw e swe arcydzieła tak 
jak  Dum as rom anse dzisiaj pisze, a ja k  u nas pi­
szą gaw ędy  i poem ata, to je s t a la vapeur. W ię­
cej on zostawił prac niż kilka pokoleń artystów , 
a jed n ak  na tem nieprzebranem  mnóstwie utw o­
rów  można śmiało powiedzieć, iź oprócz kolu­
m nady św. P iotra, k tó ra mu się udała, nie zgrze­
szył ani razu naturalnością, p ro sto tą  i brakiem 
pretensji. W szystko u niego nadym a się, w ykrę­
ca, mizdrzy, dyga i p ląsa od sławnćj gruppy za­
chw yconej świętej T eressy , k tó ra  zda się ak to r­
ką  om dlew ającą po ostatniej scenie dram atu, aż 
do owych kolossalnych śpiżowych posągów  czte­
rech  doktorów  kościoła św. P iotra, k tóre tańczą 
m enueta w absydzie bazyliki.
[ f  H ^ l  WTWi U — IHiaMEMgaM

Bo m i n ie ży ć  n a ś w ie c ie  ju ż  po tak im  srom ie; 
I n ie  z n a a o  p o b ity ch  je szc ze  w  n aszy m  dom ie!“

W d a li się p rz y ja c ie le , —  chcie li rz ecz  z ł a ­
g o d z ić ;

A le— jeźli n a  p u szczy  S tru s ia  n ie uch o d z ić ,
T o  trudn ie j je sz c z e  S tru sia , co  w że lez ie  ch o ­

d z i . '—
„ P o  d w a  ra z y  m nie p o b ił, a tre fn iś  go ro d z i!“

W ięc  w k o ń cu  ju z  św iad k o w ie  p rzy  tem  o b ­
s t a w a l i

„D o  trzech  ra z y  w y m o w a lecz  an i k ro k  dale j!C! 
A le m yśleli sobie: Tu ju ż  tru d n a  sp ra w a  
Bo o b c ą  B ącza lsk iem u  n a  d rz e w c a  z a b a w a ,

K ied y  w  dn iu  o zn aczo n y m  w y ty czo n o  k o ło , 
K oń  p a n a  B ącza lsk ieg o , g dy  to c z y ł p ie rśc ie ­

n ie m ,
Ż e aż  w szy stk ich  zad z iw ił, z a r ż a ł  ta k  w eso ło . 
S truś u ją ł  d rzew iec  k ró tk o , i ra z e m  z s ied ze ­

niem
Z a b ra ć  c h c ia ł B ącza lsk ieg o  —  a  k ied y  się

(zw ró c ił,
B ącza lsk i silnie d rzew cem  w  p ie rs i k o n ia  rz u c ił 
A. k oń  ciężko  ra n io n y  s p ią ł  się ta k  szk a rd n ie , 
Ze n a  z n a k  się  p rz e w a li ł  —  a  S tru ś  le ż a ł  n a

(dnie.

D o  trzech  ra z y  w ym ow a! sk o ń cz y ło  się n a
(tem .

L ecz S trusiow i ju ż  n ie iść  p o  ry c e rsk u  św ia tem ,

Inny zgon zasmucił wielce w przeszłym tygo­
dniu całe rzymskie tow arzystw o: zeszła niespo­
dzianie z tego św iata w  57 roku żyw ota xiężna 
del Drago z domu xiężniczka Massini, wydawszy 
świeżo córkę jedynaczkę za hrabiego Ludwika 
M astai synow ca papieskiego. Pow szechnie ją  tu ­
taj kochano i szacowano, a salon je j był ogni­
skiem najwykwintniejszego rzymskiego i zagrani­
cznego tow arzystw a. X iężna umarła nagle, gdyż 
w przeddzień była na wieczorze u krewnej sw o­
jej xiężnej Altieri, a następnego ranka znaleziono 
ją  konającą w sypialnym  pokoju. Jest to w iel­
ki cios dla młodej pary  M astaicli, równie jak  dla 
syna mającego za sobą córkę królowej hiszpań­
skiej. X ięzna del Drago z xięźniczki Saskiej u ro ­
dzona i cioteczna siostra kardynałów  Altierego i 
Patrizi, była praw nuczką króla naszego Augu­
sta  Ulgo.

N a ostatniem posiedzeniu rzymskiej akademji 
arclieologji p. Castellini je j podskarbi zdał sp ra ­
wę z now ych w ykopalisk w Ostji.

Powiedział iż znaleziońo nader piękną płasko­
rzeźbę, przedstaw iającą dwa rysy  z mytu H erku­
lesa, kiedy dławi Anteusza i kiedy zabija Buzirv- 
desa. P łaskorzeźba ta  doskonale zachow ana zdo­
biła snać koszary istniejące niegdyś u bram  Ostji, 
ile źe wpobliźu tego gmachu znalezioną została. 
N a miejscu zaś sam ych koszar w ykopano sta ro ­
żytny stół do grania, mensa lusoria, służący nie­
gdyś żołnierzom legjoriów.

Dodał iź szybko postępuje oczyszczenie s ta ro ­
żytnej drogi prowadzącej do bram y zwanej rzym ­
ską. O dkryto przy niej fontannę drugą z kolei 
świadczącą o dostatku wody, w jak i Rzymianie 
zaopatrzyli byli swą osadę, tudzież obszerne mie­
szkanie dotąd całkiem nie oczyszczone, lecz uk ry ­
wające w gruzach sw oich m nóstwo ułamków, 
rzeźb i marmurów.

Ale w łaźniach szczególnie ważne w obecnej 
chwili czynią odkrycia. K opią teraz w części 
onych pa l es trą  zwanej, gdzie świeżo znaleziono 
kilka kolumn z białego greckiego m arm uru. Przed 
każdą kolum ną stało podnóże dla popiersia. Fu- 
trowanie zaś ścian składało się z najrzadszych 
gatunków  m arm uru i alabastru, jak o  t o : fiora di 
persico, cipollino, paonazetto, i t. d. Po całkow-- 
tem odgrzebaniu tych termów, będzie można po- 
wziąść dokładne wyobrażenia i
dzeniu gm achu tak  przeważną grającego rolę 
w życiu starożytnych.

X. Felix Profili rek to r seminarium rzymskiego, 
odczytał rap o rt o odkryciach i p racach  w ykona­
nych w katakum bach przez ciąg upłynionego 
roku. Doniósł iź w k ryp tach  św. Euzebjusza P a ­
pieża, doprow adzono do końca wiele znacznych 

] robót, już w yw ożącnapiętrzone tam gruzy, już  na­
prawiając m ury podziemnych kaplic i pokojów. 
Dodał iź odkry to  tamże prześliczne w schody dłu-

I w dom u dzie lnych  o jców  d o ch o w ać  się sy-
(nów

Z w ą tp ił w sieb ie , i k a p tu r  w d z ia ł u k ap u cy n ó w . 
A le za to  B ącza lsk i p o sz e d ł b a rd z o  w  górę ,
I  n ie s tro ił  ju ż  śm ieszków  o k iszk ę  lub ru rę ; 
A le p o c z ą ł  się w b ijać , co w  n a jlep sz e  kon ie , 
Ć w iczy ł się po ry c e rsk u , z b ie ra ł  ró ż n e  b ron ie , 
I  k ied y  k ró l S ob iesk i p o d  W ied eń  w y ru sz y ł, 
B ącza lsk i n a  sześć  kon i z a c ią g n ą ł się g ład k o  
D o  ch o rąg w i k ró lew sk ie j— i z o d w a g ą  rz a d k ą  
P rz e d  ob liczem  k ro lew sk iem  p ie rw sz ą  k o p ję

(sk ru sz y ł.
I b y ł  ra n n y  trzy  ra z y — a  z k o n ia  nie z s ia d a ł; 
A ju ż  p od  P a rk a n a m i ta k  się p a n u  n a d a ł,
Z e go sw oim  ro tm istrzem  po b itw ie  m ian o w a ł 
A do śm ierci m u p am ięć  i ła s k ę  za c h o w a ł.

L ecz  i tu ta j t r a f  dziw ny  p c h n ą ł  go do  od-
(w ag i,

K ied y  p rz y sz ło  p o d  W iedn iem  ju ż  do  sp raw y
(nag ićj

P a tr z y —  n a  dzie lnym  k o n iu  od  sam eg o  ra n ia  
Jak iś  se tn y  k a p u c y n  ch o rąg w ie  o b g an ia ; 
C z a rn a  aż  po  p a s  b ro d a  — d z ie ln a  ja k a ś  sz tu k a , 
U tw ie rd za , i z a c h ę c a , lecz z n a ć  k o goś szu k a . 
K ied y  d o p a d ł  n a re sz c ie  k ró lew sk ieg o  zn a k u  
I  z n a la z ł  B ącza lsk ieg o , k rz y k n ą ł: „ a  tuś p tak u !4

' B y ł to  S truś z k rzy żem  w  rę k u ,— ale  z n a ć
(z p o s taw y , 

Z e ta  r ę k a  o d  m ło d u  r o s ła  do  b u ła w y .
„T u ś  mi b ra tk u ?  w ięc  dobrze! i n ie  m a s p o s o b u ;

gości m etrów  19, szer. zaś m etrów  1,65, mające 40 
stopni i będące dziełem Papieży IV g0 wieku, k tó ­
rzy je  zrobili dla w ygody w iernych, by mogli się 
udaw ać p ro stą  drogą do grobu świętego Papieża 
nie przechodząc przez kręte i obłędne korytarze 
katakum b.

Streszczając wszystkie prace przez ro k  ten do­
konane powiedział, iź w ybrano kilkanaście tysięcy 
wozovv ziemi i gruzów z ciemnych, w ązkich i d a ­
lekich dróg  pieczar, iź odkryto cztery lucernaria  
czyli otw ory przez które światło dzienne wnikało 
do tych mieszkań śmierci, iź wypróżniono, n ap ra­
wiono i przyw rócono do dawnego kształtu ośrn- 
naście sal podziemnych, i źe oczyszczono i uczy­
niono dostępnem i główne katakum b drogi w dłu­
gości 90 metrów, nie licząc.tysiąca drożyn i ście­
żek pobocznych, rościągniętych w kolo nich nie­
skończoną siecią.

Nadmienił dalej o odkryciach, k tóre tamże na- 
stąpiły  w dziedzinie m alarstw a, snycerstw a i epi- 
grafji. Między malowidłami wspom niał o niektó­
rych  co jakkolw iek nie różnią się przedmiotem 
od innych dawniej odkrytych w katakum bach, 
m ają t^ jednak  zaletę, iź sięgają końca Illgo  wie­
ku ery chrześcjańskiej lub początku IVgo. Mię­
dzy rzeźbami zwrócił uwagę na  trzy sarkofagi, 
z k tórych  dw a rzeźbione, przedziwnie wszystkie 
zachow ane i zawierające całkowite ciała. W  epi- 
grafji rozwodził się nad ilością napisów , oznaj- 
m ując iź natrafiono przypadkiem  ria brakujuce 
ułamki napisu św. Damaza Papieża ułożonego na 
cześć św. Euzebjusza, w którym  go nazyw a mę­
czennikiem, i źe odgrzebano dw a inne chrześcjań- 
skie napisy, jeden  w yryty  przez E ljusza Satur- 
nina członka senatorskiej rodziny na cześć mał­
żonki swojej Cassji Feretrji, drugi zaś tyczący 
się niejakiego B ettonjuśza, a z tego względu wa- 
źny, iź znajduje się w nim wzmianka o cżyścu i 
je s t w yrażone pięcioro nadzwyczaj rzadkich gło­
sek greckich: IX & T 2 , ich tys, czyli ryba, słowobę 
dące monogramem Chrystusowym : Iijad i; Xpiaxbc, 
&sov vlóę lozijp, Jezus C hrystus Boży S y n  Z ba­
wiciel.

Zakończył spraw ozdanie opisem odkrycia na 
cm entarzu P retex ta ta , położonym  po lewej s tro ­
nie drogi Appji i znanego powszechnie pod irnie-
u i  a i o wl cYł a rm V n aoer
w sobie napis w yry ty  na w apnie jednego loculum  
czyli grobowej framugi męczennika, z imionami 
śś. Januarego, Felicissimusa i A gapita niegdyś 
tam pogrzebanych, oraz z m odlitwą tychże za d u ­
szę pewnego nieboszczyka, którego imie odlecia­
ło; atoli z pięciu pozostałych słów okazuje się jak  
najdówodniej w iara pierw szych chrześćjań we 
dw a dogm ata, którym  tak  uporczywie przeczą 
protestanci, w wezwanie św iętych i w istnienie 
czyśća.

 , --------

K iedyś w  k a p tu r  m ię u b ra ł,  to  bij z a  n a s  obu! 
Bo j a  ci n ie zfolguję, bo  ciężk i k rzy ż  n o szę  
A le k iedym  k rzy ż  d ź w ig n ą ł— to i z so b ą  pro- 
Z a isk rz y ły  się oczy , a  ru m ak , d a ł  su sa  (szę!“  
I  rz e k ł  k toś B ączalsk iem u: „ h a n ie z ła p o k u s a !“  
A  w tem  —  p ra w ie  —  ja k  n a  to  sam  ju ż  k ró l

(p rz y p a d a
I z ogniem  do  s ta rszeg o  ro tm is trza  p o w iad a : 
„C zy  tam  w idzisz w ezy ra  n am io t o k a z a ły ?  
W ięc  w eź coś ochotn ika! p rz e jd ź  m io b ó z c a ły  
D o trzesz  mi do n am io tu , k o p ią  w  n am io t rz u ­

c i s z ,
A by znali z k im  s p ra w a , i do  m nie tu  w ró-

(c isz .“

W y p a d ł  ro tm istrz  p rz ed  sze reg  i kon iem
(z a to c z y ł.

P ie rw sz y  sk o cz y ł k ap u cy n  i B ącza lsk i sk o czy ł, 
A za  nim i d o p ie ro  i c zw artn y  i p ią ty  
S zósty , siódm y i ósm y, d z iew ią ty , dziesią ty ... 
L ecz  gdy, p o cz t o ch o tn ik ó w  b a rd z o  szy b k o

(w z ra s ta
S u n ą ł sam  k ró l n a  czo ło  i z a w o ła ł:  „ b a s ta !“  
J a k  p a n  k a z a ł ,  ta k  ro tm istrz  z ro z k a z u  się

(sp ra w ił;
Bo p rz e sz e d ł ob ó z  c a ły  i nie d łu g o  b aw ił;
I p rz e ra z i ł  się w e zy r, gdy  m u k o p ią  rzu cił;
I  w ró c ił z nim  B ącza lsk i, — a le  S truś nie

(w rócił!

D odatek  do Nr. 155 Kront/ct.



"Wyszło w przeszłym miesiącu w T urynie n a ­
d er ciekawe dzieło pod tytułem: R zym  i Londyn, 
porów nania przez X. Jakóba M argotti doktora 
teologji, posła do parlam entu Sardyńskiego (Roma 
e Londra, Confronti del Sac. Giacomo M argotti 
Reputato al Parlamento Sardo, etc. Torino 1858.) 
Streszczam y w kilku słowach osnow ę tego dzieła:

Rzym i L ondyn przedstaw iają dw a odmienne 
system y oświaty, rząd u , położenia spółeczeń- 
skiego, a nadew szystko wiary. Jakoż autor, k tó ry  
tedw aim ionaprzy ją ł za ty tu ł swego pisma, poczuł 
od razu obszerność i ważność swego przedm iotu 
gdy  z samego początku tak  się odzywa: »Rzym 
i L ondyn przypom inają dw a odmienne od siebie 
światy, dwie nauki przeciwne sobie pod  w zglę­
dem religji, etyki, polityki, ekonomji, cywilizacji. 
Rzym je s t miastem wiary i miłości, stolicą powagi 
i podania kościelnego, źródłem niem ylnych w y­
roczni. Londyn je s t grodem  samowolności, o łta ­
rzem dowolnego rozbioru, bożyszczem parlam en- 
tarstw a. Rzym, miasto Boże, przybytek świata, 
zwołuje ludy  w imie C hrystusow e na wielką du ­
chow ą biesiadę, na używanie dóbr i skarbów  nie­
dotykalnych, k tó rych  rdza się nie ima ani robak 
nie toczy, uważając za p rosty  dodatek i przym ia­
rek  w szystkie ziemskie korzyści. L ondyn, miasto 
św iatowe, targow ica kuli ziemskiej, sp rasza ludy 
na ucztę cielesną, na hojne używanie dóbr ziem­
skich na ziemi, uczy je  ja k  przyczyniać zysków i 
słodyczy doczesnych, ja k  nasycać się i napaw ać 
niemi jak o b y  były celem i główną istnienia n a­
szego metą. Te dwa odmienne pojęcia orzeczone 
zostały przez dwóch wielkich w ieszczów : D anta 
i Byrona. Pierw szy opiewając czcigodną Romę, 
alma Roma, nazyw a niebieską Jerozolimę, wieczny 
błogosławionych przybytek, Rzymem z którego 
C hrystus je s t  Rzymianinem, Roma onde Cristo 
e Romano (P u rg . c. X X V II, v. 102); drugi zaś 
widzi w Londynie >• ogrom ny zbiór cegieł, dym u 
i okrętów :«

A  mighty mass o f  bricks, and sm oke, and shipping
„D on Juan .“

Z pow yższych w yrazów łatw o zrozumieć szczyt- 
ność i znaczenie przedm iotu będącego jakoby  dal­
szym rozwojem pytania, na k tóre przed piętnastu  
wiekami odpowiedział św. A ugustyn w przedzi­
w nych xięgach swoich 0 Mieście Doiem  (°). W ów ­
czas ja k  za dni naszych  zarzucano katolicyzmowi 
iż zubożył narody  i pościągał klęski, jakie zadały

(") Nie możemy w zupełności podzielić tego zdania. 
Przeciw staw ienie Rzymu i Londynu w duchu paraleli 
k tó rą  k reślił św. Augustyn między Rom ą pogańską a 
a Miastem Boźem nie je s t  właściwem. Cnoty publiczne, 
m ądre instytucje, p raca  w ytrw ała i wszystkich obo­
wiązująca, ciągła baczność na po trzeby  klass najlicz­
niejszych, dały  Anglji i Londynow i obecną przew agę 
i bogactwo. Są one przy w spółdziałaniu charak teru  
narodow ego i szczęśliwego położenia geograficznego 
w yrobem  cywilizacji dawniej katolickiej a dziś zawsze 
jeszcze chrześcjańskiej. Znającem u Anglję wiadomo 
ja k  przew ażnie dotąd  obyczaje chrześcjańskie w życiu 
tego narodu panują. P raw dę tę w przeszłym  roku 
pięknie w yraził p. Guizot:

Qu’avec un peu de clairvoyance et d ’im partialite on 
visite l’Agleterre, la Hollande, les E tats-U nis; qu ’on 
penótre un peu  avant dans ces societes si diverses 5 
tan t d ’egards; qu’on leui U te le pouls avec attention, 
comme 5 des ćtres vivans: on sera frappe de la grande 
place qu’5 travers les developpem ens de la civilisation 
et la  variete des sectes a tenue et tient toujours 15, 
d an s les 5mes et dans les m oeurs, le christianisme do- 
gm atique et pratique. Ces peuples sont a la fois de- 
venus fibres et restes chretiens:preuveeclatante, parm i 
tant d ’autres, que la religion sied bien 5 la liberte, et 
que 1’autorite humaine se relćche d 'autant p lusaisem ent 
dans le m onde social que l’autorite divine conserve 
mieux dans le m onde m oral son droit et sa force; lieu 
commun sublime qu ’on se contente trop  souvent 
d ’avouer du bout des lfevres, et qu’il faut avoir con- 
stam m ent p resen t 5 l ’esprit.

Jeżeli razić nas pow inno w Anglji zbyt wyłączne 
skierow anie społeczeństw a do zdobyczy m aterjalnych, 
zbyt częste nieoświecenie i zepsucie ludu  nagrom adzo­
nego w miastach, oburzający egoizm w  polityce ze­
wnętrznej, uznajmy w tem zwichnięciu sku tek  udo­
godnionej do celów doczesnych wiary, b raku powagi 
w jej nauce, i tych natchnień poświęcenia dla podnie­
sienia duchowego jednostek  i społeczeństw , k tóre ja k  
z niewyczerpanego źródła w kościele naszym w ytry- 
skują; ale chrońmy się zarazem od zapoznania, co 
cbrzescjańskie, dobre i rozum ne w narodzie, którego 
statek  i potęga, na poznanie i uszanowanie zasłu­
gują. N aw et pod względem odrodzenia religijnego, 
tej najpewniejszej skarbnicy ratunku powszechnego, 
bardzo  wiele pięknych objawów stawi nam Anglja.

(Prayp. Redakcji J

państw u rzymskiemu napady  barbarzyńców  i 
miecz Atylli, dodając, iż gdyby Rzym był w ytrw ał 
we wierze Nurny, bjdby jeszcze wszechwładnym  
św iata panem . Nie inaczej odzyw ają się dzisiaj 
w łoscy anglomani utrzym ując iż Anglja od czasu 
odłączenia się swego od Rzymu dostąpiła tej wiel­
kości i potęgi, jak ą  wszyscy podziw iają i szanują, 
podczas gdy Rzym i kraje trzym ające się jego 
w iary, od końca średnich wieków aż do dni n a ­
szych nic nie zyskały oprócz rozstro jenia w spó- 
łeczeńskiin organizmie i osłabienia w polityce 
swojej. (d. n.)

WIADOMOŚCI MGKAMCJZM
V  v I e (f r  a  m  y.

P a r y ż  13 C z e r w c a .  Moniteur donosi, źe 
konferencja odbyła wczoraj czwarte posiedzenie 
na którem  zajm owała się w dalszym  ciągu orga­
nizacją X ięstw  N addunajskich.

Tenże dziennik urzędow y ogłasza obraz miesię­
czny położenia banku francuzkiego. Incasso w go- 
towiźnie powiększyło się o 67,750,000 fr., bieżą­
cy rachunek skarbu o 16,500,000 fr., bieżący ra ­
chunek osób p ryw atnych  o 30,500,000 fr. Zmniej­
szenie okazuje się w zaliczeniach na papiery p u ­
bliczne o 14 miljonów fr., w zapasie papierów  
bankow ych o 30 milj. i w biletach będących w o- 
biegu o 7 miljonów.

P a r y ż l l  C z e r w c a .  (W ieczorem). Nade- 
szłe dziś z N eapolu  wiadomości donoszą, że u lti­
m atum rządu  angielskiego pozostaw iło tylko 10 
dni czasu do nam yślenia się rządow i neapolitań- 
skiemu z zagrożeniem użycia środków  przym uso­
w ych, po upływ ie tego term inu. Rząd neapo- 
litański nie czekając terminu uległ, wypłacił żą ­
dane wynagrodzenie inżenjerom i statek  C agliari 
panu Lyons wraz załogą do dyspozycji oddał.

W i e d e ń  11 C z e r w c a .  W edług otrzym a­
nych tu  dziś z N eapolu wiadomości, statek  Ca­
g lia r i z całą załogą, jeszcze przed otrzymaniem 
noty  rządu  sardyńskiego, został przez rz ąd  nea- 
politański, oddany pełnomocnikowi angielskiemu 
p. Lyons.

L o n d y n  l l C z e r w c  a. W czoraj wieczo­
rem Izba niższa przyjęła bill przedstaw iony przez 
p. Locke King, w przedmiocie swobód w h ra b ­
stw ach. W iększość w ynosiła 226 przeciw 168. 
Bill popierany był przez lo rda Palm erston, a at- 
takow any przez p. Henley. Oznacza on zasadę re ­
dukcji census do 10 fst.

W  Izbie lo rdów  bill tyczący się zniesienia cen­
sus dla kandydatów , został przypuszczony do d ru ­
giego odczytania.

L o n d  y  n 11 C z e r w c a .  (Po południu). Na 
odbyw ającem  się obecnie posiedzeniu Izby niż­
szej Napier zapytał czy rząd z pow odu uzbrojeń 
przedsiębranych przez Francję, będzie potrzebo­
wał funduszów pieniężnych. D israeli drw inkuje 
z popłochu jak i się objawił tu  i owdzie z pow odu 
przypuszczalnej wojny, szczególnie teraz, kiedy 
F rancja tak  czynnie ^wspólnie z Anglją pracuje 
nad przyw róceniem  powszechnego pokoju. Dalej 
p. Disraeli doniósł o otrzym aniu z N eapolu te le ­
graficznej wiadomości, donoszącej, źe rząd króla 
F erdynanda wypłacił ju ż  żądane dla mechaników 
sta tku  C agliari wynagrodzenie pieniężne, i sam 
ten statek z jego załogą konsulow i angielskiemu 
p. B arber wydał, i takow y znajduje się w drodze 
do Genui. T o  oświadczenie zostało z pow szech­
nym poklaskiem przyjęte. W  przedmiocie niepo­
rozumień z Am eryką z powodu rewizji statków , 
p . Disraeli spodziew a się pomyślnego rozwiązania, 
jeśli nie zajdą nowe jak ie  starcia.

L o n d y  n 11 C z e r w c a .  (W  nocy). Na u- 
kończonem ju ż  posiedzeniu Izby niższej, B righ t i 
inni chwalili rząd z powodu otrzym anych przez 
jego  politykę pom yślnych rezultatów , Packington 
zapewnił, że Anglja najzupełniej przygotow aną 
i uzbrojoną je s t przeciw wszelkiemu attakowi. 
W  dalszym ciągu narad  nad składem rad y  w scho- 
dnio-indyjskiej, rząd  proponow ał 15, a lo rd  John  
Russell, Palm erston i ich przyjaciele 12 członków 
rady . Po długich rozpraw ach propozycja rządo­
wa odniosła zwycięztwo większością 243 prze­
ciw 176 głosów. (Neue Pr. Z tg .)

a n g l j a .
L ondyn 8  Czerwca P opraw ka p. G ladstone m a­

ją c a  na celu odroczenie do przyszłych posiedzeń 
roztrząsania projektu  reform y rządu indyjskiego, 
została odrzuconą znaczną większością. T o w o­
tum  je s t  niepom yślne w tym  względzie, źe posie­
dzenia już są bliskie końca i źe należy obaw iać 
się, że bill oparty  na rezolucjach rządu, a przed­

stawiony w końcu posiedzeń, będzie niekomple­
tny, wadliwy i niedostateczny. P opraw ka p. G lad­
stone byłaby zapobiegła temu złemu, zapewniała 
ona tym czasowość istniejącego rządu Indji, zo­
staw iała ostateczne rozstrzygnięcie tej ważnej 
kwestji do posiedzeń 1859 r., to  je s t epoki w któ­
rej lo rd  D erby albo porzuci władzę, albo wzmo­
cni należycie swoją pozycję. Urzędowanie bowiem 
indyjskiego biura dyrektorów , miało być powie­
rzone ministrowi zastępującego prezesa biura,—■ 
z dodaniem mu rady  złożonej z członków tej Iz­
by. Nie widzimy żeby można co poważnie zarzucić 
temu kompromissowi. T o tylko przyznać trzeba, 
że pow aga T ow arzystw a je s t podkopaną do fun­
dam entów, i że trzeba w je j miejsce inną w pro­
wadzić.

To przyjąwszy, jakiż rząd tym czasow y mógł­
by być stosowniejszym  i korzystniejszym  nad ten, 
który  p. G ladstone przedstawił? Dyrektorowie 
zawsze okazywali się odpowiedniemi sweinu wy­
sokiemu powołaniu, ich rząd w Indjach był chw a­
lebny we wszystkiem  co się tyczyło wewnętrznej 
administracji, trudnoby było żądać doświadczeń- 
szego składu doradców . Nie przystępując bezwa­
runkow o do propozycji, żeby m inister zajął miej­
sce prezesa kom itetu dyrektorów  (tej propozycji 
istotnie nie umiemy sobie wytłumaczyć), Izba mo­
gła zatwierdzić ogół popraw ki p. G ladstone, jako  
przedstaw iający najpraktyczniejsze rozwiązanie 
tego tak  trudnego zagadnienia: »Jak będzie mógł 
postępow ać i kierować się rząd Jej Król. Mości 
w swojem państw ie wschodniem i w obecnych o- 
kolicznościach? O drzucając tę popraw kę, Izba 
wzięła na siebie obowiązek znalezienia w ciągu 
tegorocznych posiedzeń dość czasu do w ystudjo- 
wania należycie kwestji przyszłego układu rządu 
indyjskiego, i zaprowadzenia go na trwałej zasa­
dzie. Jakim sposobem  znajdzie ona czas koniecz­
nie potrzebny do osiągnięcia tak ważnego rezul­
tatu. Nie je s t to tak łatw ą rzeczą i Izba wie o tem 
lepiej niż ktokolwiek inny. W  każdym razie cier­
pliwość członków w ystaw ioną zostanie na trudną 
próbę i wielu z nich zapewne będzie musiało się 
pozbawić przyjem ności wiejskiego spoczynku, któ­
ry  sobie obiecywali po p racach  prawodawczych. 
Co do m inistrów , bardzo być nioźe,źe własne ich 
projekta indyjskie napędzą im nie mało ważnych 
kłopotów  i źe w tedy gorzko żałować będą że od­
rzucili sposobność odroczenia do przyszłego ro ­
ku rozpraw  nad kw estją tą  równie trudną jak  nie­
bezpieczną.

— K w estja praw a rewizji statków  kupieckich 
am erykańskich podejrzanych o prowadzenie han ­
dlu niewolnikami, bjda dziś/w Izbie lordów  przed­
miotem rozpraw  w k tó rych  wzięli udział lo rdo­
wie Clarendon i M almesbury.

Pierw szy przyznał, źe A m eryka nigdy nie ze­
zwalała na w ykonyw anie tego praw a rewizji, i źe 
przygotow ania jak ie  czyni dla zapobieżenia nadal 
temu w ykonywaniu, niepokoją um ysły. Zalecał 
on gabinetowi, aby stara ł się porozumieć z rzą­
dem w W ashington co do środków  zapobieżenia 
temu niem oralnem u handlow i ludzi, k tóry  zbyt 
często osłania się flagą am erykańską.

M inister spraw  zagranicznych przyznał potrze­
bę podobnego porozum ieniasięi dał do zrozumie­
nia, że według rozm owy jak ą  miał z p. D allas mi­
nistrem  Stanów  Zjednoczonych, d w arządy  nieda- 
lekiemi są od ugodzenia się w tym względzie. Codo 
czynów przypisyw anych statkom  krążącym  an­
gielskim, lo rd  M alm esbury oświadczył, źe jeśli ta­
kowe, ja k  ma pow ód obaw iać się, przeciwne są 
praw om  m iędzy-narodowym , nie będzie się wa­
hał naganie je  głośno i otwarcie, i zakończył o- 
świadczeniem, że w żadnym razie nie ma pow odu 
obaw iania się zerw ania pokoju między dwoma 
narodam i.

Sir E dw ard  Bulwer Lytton, został wczoraj bez 
opozycji w ybrany na nowo reprezentantem  z Her- 
fo rd i urzędownie zainstalow any jak o  członektaj- 
nej rad y  i sekretarz stanu w wydziale osad.

W brew  twierdzeniu niektórych dzienników,rząd 
w ystępuje zprocessera przeciw broszurom  p. Fe- 
lixa P y a t i ich brukarzow i p. Truelove. W y d a­
wcy pozwani są przed sąd ław y królewskiej » 
spraw a ta  będzie sądzona w pierw szych dniach 
przyszłego tygodnia.

Zdaje się być praw ie pewnein, iż rząd  angiel' 
ski pozostaw ił neapolitańskiem u tylko 1 2  dni cza­
su do zdeklarow ania się względem udzielenia wy­
nagrodzenia mechanikom statku  C a g l i a r i , flub od­
wołania się do sądu polubow nego w tej sprawie. 
T ak  twierdzi M orning Post, dodając, źe gabinet 
angielski nie odłącza swoich in teressów  od spra-



wy Piemontu i ze w razie odmowy lub n iezadow a­
lającej odpowiedzi Neapolu, eskadra angielska 
zostanie wysłana na wody neapolitańskie.

(Independance Belge.) 
C Z A R N O G Ó R A .

W  dokończeniu sprawozdania o bitwach pod 
Grahowem, korrespondent Nor da pisze:

Dzień 12go maja przeszedł spokojnie. T urcy  
korzystając z tej przerwy, usypali nowe szańce. 
Dowódcy czarnogórscy Mirko i Kerco, odbyli 
przegląd swego wojska; z obu stron pochowano 
poległych i opatrzono rannych. Mirko spodzie­
wał się, z’e turcy widząc zupełnie zwątpiałe sw o­
je położenie, złoz’ą broń, i zabronił wszelkiej de­
monstracji przeciw obozowi nieprzyjaciela. Ale 
ten jak  powiadali wzięci w  niewolę oficerowie, o 
czekiwał posiłków z Kłobuku i Gacko i dywersji 
korpusu z Albanji.

Nazajutrz dnia 13go wświęto  W niebow stąp ie­
nia, czarnogórcy nie mieli zamiaru rozpoczynać 
Walkę; stojąc w szeregach śpiewali hymny b oha­
terskie, kiedy w tem  doniesiono z’e zapasy żywno­
ści i amunicji dla obozu tureckiego ciągną z Ba- 
ujani ku Grahowu.

Dowódca turecki Kadri-pasza, wysłał kolumnę 
2500 ludzi na spotkanie tego transportu, ale czar­
nogórcy uprzedzili juz turków. W  jednej chwili 
eskorta została zrąbaną i rozproszoną a pociąg 
pozostał w ich rękach.

Podczas gdy to się dzieje na prawem skrzydle, 
gwardja xięeia odparła kolumnę turecką, która 
Wyruszyła z obozu. Powstał tu największy niepo­
rządek i baszy-buzuki pierwsi szukając ratunku 
w ucieczce, wyszli z za szańców, aby się przerżnąć, 
ale otoczeni ze wszystkich stron zostali złamani, 
i kilkaset tylko zdołało umknąć. ^VojskoTegular- 
ne poszło za ich przykładem, popłoch stał się o- 
gólnym i pole bitwy, przedstawiało obraz strasz­
liwej rzezi.

Obóz został zdobyty, armja turecka zniszczona, 
a szczątki jej rozproszone. Darowano życie wszy­
stkim którzy rzucili broń, wyjąwszy baszy-buzu- 
ków, którym nie dawano pardonu. Jenerał turec­
ki Kadri-pasza i szef sztabu, renegat włoski, po ­
legli. 7000 trupów  zaległo równinę. Zdobycz by ­
ła niezmierna, czarnogórcy zabrali 8 dział z całym 
zaprzęgiem, 1200 koni z osiodłaniem, a między nie­
mi wspaniałe wierzchowce będące własnością p a ­
szy, 8000 karabinów, 500 namiotów, wszelkie za­
pasy  armji, magazyny, prowjanty, kassę wojsko­
wą i t. d.

> Podczas gdy czarnogórcy dzielili się łupami, 
Luka Wukałowic i jego hercegowińcy ścigali tuz’ 
za uciekającemi az’ do Banjani, które zostało zaraz 
opuszczone przez turków pod dowództwem Hus- 
Seina-paszy.

G dyby nie to, z’e zbliz’anie się transportu  prze­
znaczonego do obozu tureckiego dało hasło do 
bitwy, zawieszenie broni które wiózł czarnogór- 
com sekretarz xięcia pan Delarue, byłoby zapo­
biegło nieprzyjacielskim krokom. Hussein-pasza 
k tóry  wiedział o celu missji pana Delarue, źle zro­
bił z'e w chwili kiedy miały się rozpocząć układy, 
chciał posłać nowe zapasy żywności i amunicji 
dla Kadri-paszy. T a  to fatalna okoliczność sp ro ­
wadziła starcie w dniu który  według zamiarów 
czarnogórców, miał być poświęcony spoczynko­
wi i po którym według Wszelkiego p raw dopodo­
bieństwa, byłoby nastąpiło zawieszenie broni i u- 
stanie zupełne nieprzyjacielskich kroków. (Nord.)

F R A N C J A .
P a ryż 10 Czerwca. Dowiadujemy się z depeszy 

telegraficznej, źe Times zawiera artykuł wnoszący 
ze Anglja z powodu niewytłomaczonycb uzbrojeń 
Francji, powinna swoje uzbrojenia postawić na 
groźnej stopie, pozostając jednak  na pozór (sic) 
sprzymierzeńcem rządu francuzkiego.

Zapowiadają w C ostitutionnelu  artykuł wymie­
rzony przeciw stronnictwu orleanistów; je s t  to za­
pewne jed y n y  powód puszczenia w obieg owej 
Wieści o ponowieniu 18go fructidor, którego ce­
lem uiają być znakomitości tego stronnictwa. Nie 
potrzebujemy dowodzić niedorzerzności tej ostat- 
tniej wieści.

Cesarz nie powróci zupełnie z Fontainebleau 
w dniu l i g o  albo 18go b. m. Jego Ces. Mość za­
bawi tylko dwa lub trzy dni w St. Cloud, jeżeli 
tam się uda, bo i to je s t  wątpliwem, i około SOgo 
b. m. spodziewany je s t  w Plombieres, ale Cesa­
rzowa nie uda mę do Biarritz tak prędko jak  Ce­
sarz do Plombieres. Cesarstwo Ichmość dali wczo­
raj świetny dowód względów jakie okazują h ra ­
biemu Walewskiemu, udając się z Fontainebleau 
hmyślnie do Etioles, gdzie jak  wiadomo hr. W a ­

lewski posiada sławną historycznie rezydencję. 
Cesarstwo Ichmość i część zaproszonych do Fon­
tainebleau gości, obiadowali tam.

Miejscowe dzienniki duz'o mówią o wspaniałem 
pczyjęciu jakie przygotowuje się w Havrze dla 
marszałka Magnan. Marszałek Canrobert udał się 
na mieszkanie do zamku de Trombelaine w dep. 
Meurthe, w  którym kiedyś rezydował marszałek 
Molitor.

Wiadomości z departamentów donoszą dziś o 
znacznej liczbie kandydatów oppozycyjnych do 
wyborów  na członków rad  jeneralnych w wielu 
rozmaitych miejscowościach. Niektórzy prefekci 
ogłosili w dziennikach miejscowych notę zakom- 
munikowaną, oświadczającą, że w obec bardzo sza­
nownych kandydatur niezawisłych,które się przed­
stawiają, rząd postanowił wstrzymać się z przed­
stawieniem od siebie kandydatów.

Zaprzeczano dotychczas prawie powszechnie 
wieściom tu i owdzie rozchodzącym się, o zanie­
chaniu przez władze sądowe processu w sprawie 
pojedynku p. de Pene, ale obecnie zdaje się nie u- 
legać już wątpliwości, że nawet bez wydania roz­
kazu wyższej władzy, proces ten ma być zanie­
chany. Zdawało nam się tak potrzebnem dla rzą­
du i honoru armji, więcej nii dla zadość-uczynie- 
nia głosowi publicznemu, żeby sprawa ta  została 
należycie wyjaśnioną, źe trudno nam było uwie­
rzyć w to  zaniechanie kroków prawnych. W  w y­
padku tego rodzaju uie ma niebezpieczniejszego 
potw arcy  jak  milczenie, ponieważ ono pozwala 
przypuszczać wszystko i żadna sprawa nie jes t  
tak bardzo żywą wspomnieniom, jak  ta którą chcia- 
noby zagrzebać. Radzibyśmy zatem jaknajmoc- 
niej, żeby pogłoski o zaniechaniu processu były 
mylne.

Dziś zaproszeni trzeciego szeregu wyjechali do 
Fontainebleau. Uważano między nimi hr. de Per- 
signy, de Morny i xięcia Rivas, Pan H ubner i Fu- 
ad-pasza, nie są objęcitą listą zaproszonych, a jes t  
ona już  ostatnią.

Dzienniki austrjackie okazują nieukoutentowa- 
nie z powodu polepszenia się stosunków między 
Anglją i Francją. n nd. Belge.)

P O R T U G A L I A .
Lizbona 8  Czerwca. Posiedzenia naszych kor- 

tezów zostały wczoraj zagajone osobiście przez 
króla don Pedro. W  mowie którą młody monar­
cha miał przy tej okoliczności, doniósł on izbom 
urzędownie o zaręczynach infantki swojej siostry, 
z xięciem Jerzym saskim. W  mowie tej była także 
wzmianka o zaprowadzeniu nowych kolei żelaz­
nych i o środkach tyczących się żeglugi i finan­
sów. (Indep. Belge.)

T U R C J A .
K andja 1 Czerwca. Zawichrzeaia przybierają 

zastraszającą ważność. Vely pasza pod burza tu r­
ków przeciw chrześcijanom. W ojsko  albańskie 
przybyłe z Saloniki popełnia wszelkiego rodzaju 
gwałty. Chrześćjanie obstają przy żądaniu odda­
lenia Vely paszy. W  prowincji Sfakia ludność 
chrzesćjańska wzięła się do broni i postanowiła 
usunąć się w góry. Podano liczne petycje do 
konsulów europejskich i do sułtana. Biega wieść 
źe V ely  pasza zostanie zastąpiony przez Iluseina 
paszę gubernatora Rumelji. (Le Nord)

W Ł O C H Y .
R zym  4 Czerwca. Z niecierpliwością oczekiwa­

no wczoraj ujrzenia Jego Świątobliwości na pro- 
cessji Bożego Ciała. Dniem pierwej wszędzie mó­
wiono źe Jego Świątobliwość nie będzie niesiony 
w lektyce przy processji o godzinie 2giej j a k  to 
zwykle bywa, ale odbędzie j ą  pieszo, ponieważ 
vv ostatnich czasach przy noszeniu w tern Wyso­
kiem krześle często doświadczał astmy. Tym cza­
sem widzieliśmy Papieża jak  zwykle w lektyce. 
Papież k tóry  przy objęciu władzy był szczupłym, 
skłonnym do prędkich ruchów, obecnie jes t  otyły.

(Neue Preussische Z e itu n g ).
— Mianowaną została wministerswie skarbu 

kommissja złożona z wszystkich dyrektorów i 
dwóch inspektorów jeneralnych, uorganizowana 
w celu zmniejszenia liczby urzędników, obracając 
naturalnie dla tych którzy pozostaną fundusze, 
stanowiące płacę zniesionych posad.

Kwestja C agliari zrobiła nowy krok ku rozwią­
zaniu. Gabinet londyński wysłał do rządu neapo- 
litauskiego ultimatum oznaczające na 300O (18,000 
rubli sr.) wynagrodzenie mające być zapłaconem 
dwom mechanikom angielskim. Zostawiono gabi­
netowi neapolitańskiemu 15 dni do udzielenia o d ­
powiedzi lub przyjęcia pośrednictwa. Co do sa­
mego statku C agliari, spraw a ta pozostaje bez­
pośrednio między państwem Obojga Sycylji i P ie ­

montem i zostanie zapewnie uregulowana przez 
toż samo pośrednictwo jeśli król neapolitauski nie 
przystanie na zapłacenie Anglji wynagrodzenia 
3000 funtów szterlingów. Rząd francuzki niemię- 
sza się do sprawy C agliari i nie wdaje się w ne­
gocjacje jakie ona wywołała. Ciekawi jesteśmy 
czy Anglja pośle także ultimatum Stanom Zje­
dnoczonym dla zapewnienia uszanowania prawu 
rewizji statków podejrzanych o prowadzeniu han ­
dlu niewolników? (Le Nord.)

P rzegląd  lluzjj'czny.
HALKA, opera ic Uch aktach. Słowa W łodzimierza  
W olskiego. M uzyka S tan isław a  Moniuszki. P ar­
ty tu ra  fortepjanow a ze śpiewem , akt p ierw szy  i  
drugi. C enarsr. 10 (za całą pa rty tu rę). W ar­
szawa. Nakład i  w łasność Gustawa Gebethnera 

i sp ó łk i. L ip sk  u Bartholfa Senff.
Jedną z najważniejszych muzykalnych publika­

cji w tych czasach, jes t  bezwątpienia wydanie u- 
lubionej opery H alki. Szczęśliwszym je s t  w tym 
względzie Moniuszko od Jana Stefaniego, E lsne­
ra  i Kurpińskiego, których to kompozytorów 
dzieła, lubo doznawały niekiedy nadzwyczajnego 
powodzenia, nigdy w kraju ani zagranicą w zu­
pełnej całości publikowanemi niebyły. Kilka u- 
w ertur Kurpińskiego drukował Breitkopf w Lip­
sku na całą orkiestrę, kilka więcej lubionych pie­
śni z niektórych oper u  nas naw et wydano, ale 
na tern jedynie ograniczali się ówcźesni nakładcy, 
a o wydaniu całej miejscowego kompozytora o- 
pery, nikt zgoła nieśmiał pomyślić. Kto wie, czy 
taki sam los nie byłby spotkał H alki, gdvby nie 
to, iż właśnie w chwili, gdy piękne to dzieło mia-  ̂
ło być na naszej scenie wystawione, znaleźli się 
ludzie młodzi, z wyższego, godniejszego stanowi­
ska zapatrujący się na  swoje powołanie, i wszedł­
szy z autorem w układy, poważyli się, rzecz do­
tąd  niesłychana, wydać całą operę i wzbogacić 
naszą literaturę muzyczną dziełem, które podo­
bno zostanie zaszczytną próbą naszej sztuki 
narodowej. Nie zrażając się nadzwyczajnemi k o ­
sztami, jakie tego rodzaju przedsięwzięcie pocią­
ga za sobą, zwłaszcza źe druk takowego w Lip­
sku musiał być dokonany, niezaniedbali także dać 
mu wytwornej powierzchowności, chociaż niebyli 
i nie są pewni, azali tak obszerne, a więc koszto­
wne dzieło, znajdzie dostateczną liczbę kupują­
cych, by w całości ogromny ich stosunkowo n a ­
kład, w prędkim czasie mógł się zwrócić zu­
pełnie.

Niniejszy zeszyt, k tóry  mamy pod ręką, za­
wierający akt pierwszy i drugi, składa się z 146 
stronnic arkuszowych; drugi bezwątpienia o b ­
szerniejszym jeszcze będzie, bo akt trzeci pisany 
na same prawie chóry, więcej rubryk wymaga, 
zaś akt czwarty wiadomo ja k  przez autora szero­
ko je s t  traktowany. W ięc materjalnie biorąc rze­
czy, cena dwóch takich zeszytów bardzo jes t  u -  
miarkowaną, a jeżeli dla całej muzykalnej po ­
wszechności nie je s t  w tej chwili dostępną, i to 
naw et z czasem usunięte zostanie, gdyż w ydaw cy 
postanowili później wszystkie nUinera opery  czę­
ściowo do użytku publiczności przedstawić. Już 
nawet uw ertura i mazur z pierwszego aktu, od dni 
kilkunastu we wszystkich składach muzycznych 
osobno się sprzedają.

Gebethnerowi i spółce należy się zasługa, iż 
oni pierwsi przełamali zastarzałą i egoistyczną 
rutynę, ja k ą  się wszyscy inni ich współ-koledzy 
aż do tąd rządzili; źe pierwsi dali przykład, ja k  na­
leży obowiązki swoje względem sztuki, artystów 
i publiczności pojmować. Może też innym oczy 
się otworzą, inoźe teź zrozumieją nareszcie, iż 
w miarę ja k  liczba wydawnictw zwiększać się bę­
dzie, ale wydawnictw opatrzonych rozsądną i 
sumienną ceną, chęć do pokupu w powszechno­
ści wzrastać także musi, bo drugie je s t  koniecz- 
nem następstwem  pierwszego.

Zgroza pomyślić j a k  to się wszystko u  nas do­
tąd  dzieje.

Jeżeli kompozytor posiada już  rozgłośne imie 
(a wieluź mamy takich? oto dwóch albo trzech 
nie więcej), wówczas jeszcze jako  tako, chociaż' 
za marne wynagrodzenie, raczą przecież nabyć u- 
twór, byleby był p r zy s tę p n y ,  to jes t  lekki w tre ­
ści, pozorny w  formie, jednem  słowem, salono­
wy, blachy w  sztuki znaczeniu, gdyż o innych po ­
ważniejszych pracach, słyszeć naw et nie chcą. 
Lecz jeżeli imie kompozytora, znane i cenione 
zkądinąd, nie posiada w ich przekonaniu dosyć 
głośnego dźwięku, odpowiadającego w sferze r a ­
chunkowej stosunkowemu dźwiękowi metaliczne­
go kruszcu, wówczas staczają oni z nim godna
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siebie zapasy, z których kom pozytor, jak o  osku­
bane ptaszę, bez pierzy najczęściej, na horyzont 
sztuki z swem dziełem wychodzi. Oto przykład 
z pomiędzy wielu innych:

Pewien znany i ceniony powszechnie ze sw ych 
poważnych prac muzyk, przynosi do nakładcy u- 
tw ór charakteru  popularnego, właśnie taki, ja ­
kiego sobie zwykłe ci panow ie życzą, z proźbą, 
ażeby go tylko w ydał swoim kosztem, bo w yna­
grodzenia czyli honorarium  autor wcale nie żąda. 
W ydaw ca przejrzaw szy takowy, nam yśliwszy się 
dobrze, pow iada, »e w yda swoim kosztem dzieło
0 którem  mowa, ale kładzie jed en  w arunek, to 
jest, ażeby sam kom pozytor, skoro jego u tw ór 
odbitym zostanie, wziął 25 exem plarzy, zapłaci­
w szy za każdy po 5 złp., co stanowi 150złp., czyli 
summę, k tó ra  właśnie potrzebną była na p okry ­
cie całego wydania. Cóż było czynić? biedny 
kom pozytor przyw iązując pew ną artystyczną 
w artość do swego dzieła, chciał go koniecznie 
widzieć publikowanem , łudząc się, iż ono zwię­
kszy może w artość jego imienia jako  kom pozyto­
ra; dał w ydaw cy swoją, zapewne niemałym tru ­
dem i poświęceniem czasu zyskaną pracę, z w ła­
snych pieniędzy pokry ł koszta je j w ydania, by 
zwiększyć jednem  jeszcze dziełem dochody skle­
pow e tytułow anego na okładkach nakładcy. I ci 
panow ie m ają czoło odzyw ać się i chlubić swemi 
nakładam i, szeroko rozwodzić się o ofiarach na 
rzecz podniesienia lite ra tu ry  muzycznej przez 
nich ponoszonych! Skoro do nich młody i poczy­
n ający  kom pozytor przyjdzie z jakim utworem, 
rozpraw iają o swoich stratach, by go od siebie 
odstraszyć, odpędzić, jak  uprzykrzonego ko­
mara!!

Albo jeżeli kom pozytor ośmieli się własnym  
kosztem  w ydać swoje dzieło, natenczas 50tym 
procentem  , to je s t połow ą bru tto  dochodu, 
z nimi podzielić się musi, inaczej bowiem pracy 
jego  nie dadzą na pułkach  sw ych sklepów p rzy ­
tułku.

Takie to są m anipulacje w naszym świecie mu- 
zyczno-liaudlowym ; dw a powyżej przytoczone 
przykłady, są zaledwie setną cząstką tego co się 
dzieje, a zdaje nam się, że czytelnicy powezmą 
dostateczne w yobrażenie o nich i zrozumieją, dla 
czego do tąd  ta gałęź lite ra tu ry  tak  żółwim k ro ­
kiem się toczy, chociaż o literaturze xiążkowej 
wiele podobnych rzeczy byłoby do powiedzenia, 
bo los je j niewiele je s t  świetniejszy.

Słabe z różnych stron  odgłosy pow stające na 
w ielką drożyznę u nas xiążek, na liche wynad 
grodzenia autorów , do niczego stanowczego nie 
doprow adzą; potrzeba poruszyć opinję publiczną
1 za je j pośrednictw em  w yw alczyć to, czego nie 
w yw alczą nigdy pojedyncze odgłosy oburzenia 
Potrzeba nakoniec pom yślić o nowym jakim  sy- 
stemacie zbiorowego albo pojedynczego w yda­
wnictwa; kapitały odpowiednie się znajdą, ludzie 
dobrej woli także, więc czemuż milczenia pobła­
żaniem pokryw ać złe zdawna niwę literacką n u r­
tujące!

Głównie się to  stosuje do ludzi będących na 
czele rzeszy naszej literackiej, do ludzi zacnego 
i szanowanego od wszystkich imienia; oni pierwsi 
powinni zacząć dzieło reform y, bo inaczej ogół 
i lite ra tu ra  ciągle pozostaw ać będzie pod  egoi­
stycznym  i spekulacyjnym  wpływem  xięgarzy,

M. K.

D O I l D i l K i f l  A.
Zeszyt 7 cżyli ostatni pisma zbiorowego pod ty­

tułem W I E N I E C  nie wyszedł, a ju ibezprzykładnym  spo­
sobem liczba prenumeratorów tak wzrosła, że do 1300 
dochodzi. Pozostaje już tak mała liczba exemplarzy 
iż z  ukończeniem druku dzieła takowego w handlu xie- 
garskim zupełnie zabraknąć może, 7m y  zeszyt blizki u- 
kończenia druku , zawiera utwory: F. Sobieszczańskie- 
go, Alexandra hr. Przezdzieckiego, Bolesława W ik to ­
ra, Józefa Elsnera, Hipolita Skimborowicza, Augusta 
Heylman, Tymoteusza Rodziszewskiego, Antoniny 
z xiążąt Radziwiłłów Giedroic- Ju rahow ej ,  Adama 
Bartoszewicza, Kornela Malczewskiego, X. kanonika 
Józefa Żmijewskiego, D ra  J. F. Kuleszy, Wojciecha 
Jastrzębowskiego, Wincentego Dawida, jenerała  Jana 
SmolikowskiegO, Sabiny z G. G., Aloizego Kosteckie­
go, Hieronima Duchnowskiego, Jana Nep. Karaibskie­
go, Teofila Nowosielskiego, Józefa Soleckiego, Anto­
niego Szabrańskiego, Mauryeego hr. Dzieduszyckiego* 
Zofji z Wrońskich Scisłowskiej, W. Korotyńskiego, 
Józefa Korzeniow skiego  i wiele innych osób, i ozdo­
biony będzie wizerunkiem Jachowicza, ofiarowanym 
przez Seweryna Oleszczyńskiego. Cena prenumeraty 
na całe dzieło, obejmują,-y. w m  tomach, przeszło 80

arkuszy druku, wynosi złp. 30 (rs. 4 kop. 50). N ad­
syłający należytość tę franko do xiegarni wydawcy to jest 
Józefa Błaszkowskiego Cw Warszawie naprzeciw św. 
K rzyża, N r 395j ,  będzie m iał sobie przesłane całe dzie­
ło pocztą wozową do miejsca w królestwie lub cesarstwie, 
które wskaże nawet franco, jeżeh  tego zażąda. W kró tce  
j u ż .exemplarzy zupełnie zabraknie.—  Tamże żap.renu- 
meriiwnć można najnowsze dzieła: S. Jachowicza, p o ­
mysł}' do zasad języka Polskiego (rs. 2.) Bardzo wa­
żne). F. Chotomskiego, Eneida W irgiljusza przenico­
wana (trawestowana) (xiąg 12) rs. 2. Pełne dowcipu i 
wesołości. (Nr. 305— I).

Listy Cześnikiewaz-a do marszałka, z  dodaniem res- 
ponsu kawalera nie świeżej daty na odezwę do m ężczyzn  
panny pósażnej, przez J. Miniszewskiego wyszły z d ru ­
ku nakładem Alexandra N 0 W 0 L E G K I E G 0  l ięgarza ,  
wprost kolumny Zygmunta nr 457 i są do nabycia we 
wszystkich znaczniejszych xiegarniach po rs .  1 kop. 
50. Pierwsi 200 prenumeratorów jako  premium o trzy­
mują to dzieło na welinowym glansowanym papierze. 
Prenumerować można także na wszystkich urzędach i 
stacjach pocztowych- królestwa, składając rs. 1 kop . 
72 i pół z kosztami przesyłki pocztowej. O soby za­
mieszkałe w Cesarstwie otrzymać mogą to dzieło za 
pośrednictwem expedyeji gazet w Warszawie, lub 
wprost nadsełając rs. 1 kop. 72 i pół pod adresem 
powyższej xiegarni, k tóra  kosztem swoim do miejsca 
wskazanego prześle. (Nr. 303— f).

SSyreUtor drogi żelaznej tlarsutw aho- 
WYedeńsKiej.

Mając na celu dogodność publiczności, pragnąc o- 
raz utrzymać należyty pośpiech w expedjow am u to ­
warów', produktów, lub innych ciężarów, drogą żela­
zną, widzę potrzebę przypomnieć, obowiązujące w tym 
względzie przepisy, a mianowicie § 29 przepisów p o ­
rządkowych drogi żelaznej W arszawsko-W iedeńskie j,  
k tóry  opiewa jak  następuje: Wszelkie towary, p rodu -  
kta, lub inne przedmioty do przewiezienia drogą żela­
zną oddawane, opatrzone być powinny. A. Listem 
frachtowym obejmującym, a) miejsce i datę oddania, 
b) opis i ilość pak, c) tychże znaki, numer, wagę i wy­
szczególnienie przedmiotu wewnątrz znajdującego się, 
d) nazwisko i miejsce zamieszkania odbierającego. —  
Blankiety drukowane na takie lis ty frachtowe, są do 
nabycia w expedvturze towarów na każdej stacji po 
kop. 1 za sztukę. Tow ary  za inneini listami frachtowe- 
mi, przyjęte tylko będą, gdy na takowych expedytor  
poświadczy. „Zgodno z przepisami expedyeji towarów 
drogi żelaznej W arszawsko-W iedeńskie j.“ B . Dołą­
czyć należy oddzielną deklarację na przedmioty takie, 
które przy wprowadzeniu do miast ulegają opłacie 
konsumcyjnej. C. Podobnież dołączone być mają u- 
formalizowane świadectwa lub kwit urzędu celnego do 
takich przedmiotów, które ulegają wewnętrznej k o n ­
troli, i do tych, które za granicę mają być expedjowa- 
ne .— W arszawa dnia 17 (29) maja 1858 roku. — R o­
senbaum. (Nr. 265— 3.1

C f j  W  D O B R A C H  M O K R Z C U  okręgu i gub. Radom ­
skiej w dniu 8 (20) czerwca r. b , poczynając od go­
dziny 8ej z rana, sprzedawane będą przez licytację o- 
prócz ruchomości domowych I garderoby, tudzież n a ­
rzędzi rolniczych i sprzętów gospodarskich, inwenta­
rze do massy po niegdy Stanisławie Janczoskipn nale­
żące, mianowicie: koni 16, wołów 18, krów  24, buchai 
2, jałowizny starszej i młodszej 40, owiec macior sta­
rych 130, skopów  92 , ja r lak ó w  f 09, jagniąt tegoro­
cznych 120 i tryków 7.—  Michał Przychaski rejent.

(Nr. 300— 2).

BIÓRO POLITECHNICZNE
li. O  .

W  Wrocławiu Przy ld 'cy B a lm k o p fp o d  Nrem
7a podejmuje się urządzenia i dozoru fabryk techni­
cznych każdego rodzaju, dokonywa rozkłady (analizy) 
surowych produktów, preparatów  chemicznych, sztu­
cznych nawozów, kruszców i t. d , ułatwia w p ro w a­
dzenie i upowszechnienie wynalazków, wyrobienie 
patentów w kraju  i za granicą, kupno i  sprzadaż fa­
bryk, gruntów kopalnianych, sił wodnych i t. d.

l*otl zaręczeniem nieomylnego
Skutku podejmuje się również usunięci a 
kamienia wodnego w kotłach parowych o- 
sadzającego się, budowania bezdennych 
opałów i t. d.

N aukowe i praktyczne wykształcenie niżej podpi­
sanego, tudzież stosunki jego z krajowemi i zagrani- 
cznemi technikami i przemysłowcami, służyć mogą za 
rękojmię sumiennego wywiązania się z podjętych obo­
wiązków.

Z celniejszemi miastami, mianowicie: z Londynem, 
Paryżem, Petersburgiem, Wiedniem, Nowym Yorkiem  
i t. d., w ciągłych jestem stosunkach korresponden- 
cyjnych— Dr. I ł  Schwarz (Nr. 3 0 4 — 1).

H O T E L  O A R H I
w kamienicy Stadt Iłom z.wanej, a na Albrecht 
strasse pod I¥r 1$ w Wrocławiu, Maj-
dnjąicy się, niniejszem poleca .się szanownej publiczno­
ści udającej ąię za grańicę. (Nr. 2 9 3 —3.)

(Stoliki miernicze, Uiopry, Bussole, Łibelki, 
Łańcut'?'.y, (Skale, W agi wodne, Reinzeiąi i In* 

struinenta niwellaeyjme,
przysposobił w znacznym zapasie zakład optyczno-me­
chaniczny z zastosowaniem podziałów dla pp. techni­
ków tak  w Królestwie ja k  i Cesarstwie, za dokładność 
w yrobów zakład ręczy. Tamże przyjmują się narzędzia 
uszkodzone do reparacji.—  J. PIK Optyk M. W. przy 
ulicy Miodowej N r  497a. (Nr. 261— 3.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Błeszyński Felix oby w. 

z Młodzianowa nr 625,
Bronikowski Rafał ob. z Ży­
chlina nr  570, Chwalibóg 
Felix obyw. z Ju rk o w a nr 
414, Dobiecki Eustachy ob. 
z, Łopuszna nr  6 0 f, Gór­
ski Stani. ob. z Uleńca nr 
414, Górski Ludwik obyw. 
z Sterdyni n r  410, Kocha­
nowski Roman ob. z Prę- 
docina nr  474j5, Kisielni- 
cki Stan. ob. z Leszna nr 
625, Karscy Gustaw i Mie­
czysław oby. z Slężan nr 
414, Lutosławscy Edw. i 
Fran. ob. z Rembielina nr 
625* Łuczyński Zyg. obyw. 
z Pieczysk nr 414, Ł u ­
bieński Stanis. hr. z Turny 
nr 1245, Malhomme Lud. 
obyw. z Celejowa nr 472,
Morozewicz Stanis. obyw. 
z Krasiemna nr 600, No­
wiński Romuald sekr.  gub. 
z gub. W ołyńsk ie j nr 414,
RulikowskiH.cn. obi z Świe­
żo w nr 1252, Skarżyński 
Edm. obyw. z P opow a nr

  Wczoraj o d p ł y n ę ł o
kiem parowym Pilica osób 32, przypłynęło zaś z do ­
łu statkiem Narew osób 21.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 529, wyjechało 360.

H W I t i i  Ł iH K £ŁB BV  W A K S K A U I t i l U J .

dnia  15 Czerwca 1858 roku.

586, Szydłowski Ant. ob. 
z Żychlina nr 570, Wale­
wski P iotr  ob. zParżymie- 
cha nr  4 ) 5 ,  Witkowski Ju- 
ljan obyw. z W itebska nr  
585, Walewski Zyg. oby. 
z Jastrzębca nr 584, Za- 
chert Wilh. ob. z Zgierza 
nr 570, Falkenhagen oby. 
z Londynu nr 414, Linko 
Gotfryd fabrykant wago­
nów z W rocławia nr 41 4, 
Oborski Max. ob. z K ra ­
kowa nr 1257.

W Y J E C H A L I  Z W A R SZA W Y .

Gosławski Winc. ob.[do 
Magnuszewa, Łaski Eug. 
ob. do Ostrożenia, Pod- 
czaski Fel. ob. do Roko- 
szyc, Roszkowski Włady. 
obyw. do Dobrosławic, 
Święcicki Adolf obyw. do  
gub. Mińskiej, Tuchołka 
Florjan ob. do Gozdowa, 
Walewski Alex. obyw. do  
Zglinny, Campioni Agata 
żona rzeźbiarza do Osten­
dy, Renard  Jan  hr. do- 
Berlina.

d ó ł  r z e k i  W i s ły  stat-

M o n e t y .
Pół-impcrjały rossyjskie . . . . , 
Dukaty hollenderskie u owe ważne .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4% ) za 109 rś. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królest\ya Polskie. (4% j% ) 
L isty  zastawne białe II okresn (oprocz 

kuponu) (4% ) . . za 100 złp. 
L is ty  zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4%) . . ... za.(5  rs.
Obligacje, cząstkowe na 5Q0- zł. (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . .  . . . 
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ lit. B. ua 200 zł. bez proc.
„ „ „ procentowe <ii%)

Dowody Koni. Centr. Likwid. za 100 i > .  

Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprocz kuponu (5 u/0) . . . .

„ „ „ z roku 1855
Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praeinium. . • •
ObligiW spółki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie, Dolskiem (5 % ) za rs.. 750

W  e  X I e i  d n i a  I I  b. m .

Berlin . • . . . 100 Tal. 2 M.
. . . . .  100 Tal. k. t.

Gdańsk. • • . . . 100 Tal. 2 Al.
i r * * . . 10t> Tal. k. t.

Hamburg . . . . , 300 BMk. 2 Al.
Londyn . . .  1 Pt. St. 3 M.
Moskwa . . k. t.
Petersburg • • . 100 R*. 1 Al.

k. t.
Paryż . • • 2 M.

H . . . t M.
Wiedeń . . . 150 Z ł. R. 2 Al.
W rocław . . .  100 Tal. 2 M.

żądano
Rs. I koi).

płacono
Rs. I kop.

90

14 ,83

750

99 45
— i ~

14

99

149 
6 i

79

97

70
63

50.

20

42

80.

30

6
99
99
-  k

62
16
50

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 83 /» 
od listów zastawnych kop. 28 /« 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — koo.

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Halka.
T E A T R  ROZM AITOŚCI. J u t r o :  Ciotunia.

PERSPEKTYWY TEATRALNE w y n a j m u j e  optyk Pik, 
Miodową Jicr 479.

ulica

W  drukami J. Ungra.— Wolno drukować. Warszawa dnia 4 ()§) Gjwrwoa 1838. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczariskii


